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„KOŁO MIESZCZAŃSKIE". | 


Rrosimy o nadsyłanie zaległej 
prenumeraty i na następny kwartał. 
Rrenumerate „Głosu mieszczań- 
skiego” 
chwili. 


można rozpocząć 


każdej 


Sprawa Polski 


przed konierencyą ambasadorów 
w Londynie. 


_ Pogrom Turcyi, wyparcie jej z kra- 
jów, ktore przed kilkuset laty wśród 
największych okrucieństw i rzezi zdo- 
byla, pokonanie zaborcy, co przed 
trzystu laty ujarzmić i podbić chciał 
calą Europę, napelniło serca wszyst- 
kich uciemięrzonych narodów otuchą, 
że miecz sprawiedliwości dziejowej 
ukarze także ich prześladowców, wróci 
wolność i prawa ludom przemocą za- 
brane. 

Każde z mocarstw europejskich ma 
cos na sumieniu; dopóki trwal tak 
zwany słałus quo t. j. stan dawniejszy 
na Balkanie, glos sumienia tego byl 
przytlumionym, gdy jednak narody 
balkańskie wbrew wszelkim oblicze- 
niom dyplomatów, same załatwily się 
z Turcyą, wówczas Sumienie to ode- 
zwalo się glośniejsj Europa zażą- 
dalia niezawisłości dla Afba- 
nii, dla szczepu nieliczącego więcej 
ludności, niż n. p. kilka zaledwie po- 
wiatów naszego kraju. 

Niezwykła i dotąd niebywala troska 
mocarstw o wolność Albanii, przejęla 
cały naród polski goryczą, przypo- 
mniala nam prorocze slowa ks. Piotra 
Skargi: że Ojczyzna nasza stra- 
ciwszy miepodległość, będzie 
wydaną na wzgardę i ponie- 
wierkę, ale przypomniała nam 
zarazem, co nauczeni tysią- 
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ORGAN POŚWIĘCONY SPRAWOM 
MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO. 


WYCHODZE CO sYBOTĘ. 


cem upokorzeń, obecnieczynić 
mamy: 

Pomagaicie sobie sami bo nikt 
wam nie pomoże! 

W myśl tej zasady Polskie Stron- 
nictwo niepodleglościowe obejmujące 
najszersze masy ludu wiejskiego i miej- 
skiego, prawie cały ogól Narodu zrze- 
szone w jedną wielką organizacyę, 
rozpoczęły energiczną pracę i przygo- 
towania z pelną świadomością, iż 
gdyby 24 milionowy naród polski 
w spokoju i obojętnie znesił swój los 
okrutny, wydalby na siebie wyrok 
śmierci. Tak dalece jednak nie upa- 
dliśmy i nigdy nie upadniemy, a da 
Bóg, że się z nieszczęścia podźwi- 
gniemy. 

W ubiegłym tygodniu Skonfedero- 
wane Stronnictwa niepodległościowe 
p rzedłożyly Konferencyi ambasadorów 
w Londynie obszerny memoryal i wy- 
liczywszy w nim cały ogrom prześla- 
dowań żywiołu polskiego zwłaszcza 
w zaborze rosyjskim, powolując się 
na gorliwe starania Konferencyi w in- 
teresie zabezpieczenia pokoju europej- 
skiego przedstawily jej wniosek, aby 
mocarstwa na razie przynajmniej w 
sprawy zaboru rosyjskiego wejrzały 
i postaraly się kwestye te w granicach 
sił swoich rozstrzygnąć. 

Wedlug tego memoryalu żądania 
polskie streszczają się w następujących 
punktach : 

„l. Królestwo Polskie i ta część 
Litwy, która za wspólnem porozu- 
mieniem mocarstw zostanie dolączo- 
na, otrzymuje własne instytucye re- 
prezentacyjne, centralne, prowincyonal- 
ne i gminne, wybierane w bezpośre- 
dniem, równen i tajnem głosowaniu 
przez calą ludność doroslą, przy zu- 
pelnej swobodzie zebrań, stowarzyszeń 
i prasy oraz władzę wykonawczą, za- 
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leżną wylącznie od sejmu polskiego 
i przezeń mianowaną. Decyzye tych 
instytucyi nie podlegają zatwierdzeniu 
ani Dumy, ani innych cial prawodaw- 
czych rosyjskich i obejmować mogą 
zarówno całokształt stosunków poli- 
tycznych kraju, jak urządzenia socy- 
alne itd. 

„2. Podatki i cla w zaborze rosyjskim 
nie mogą być użyte na co innego, jak 
tylko na potrzeby tegoż zaboru rosyj- 
skiego. 

„3. Urzędnikami mogą być tylko o- 
soby w granicach zaboru rosyjskiego 
urodzone. 

„4. Rekruci z zaboru rosyjskiego nie 
mogą być używani poza jego grani- 
cami. 

„5. Wszelkie ograniczenia prawne 
w innych prowincyach państwa, przy- 
wiązane do pochodzenia polskiego zno- 
szą się. 

„0. Znosi się również zakaz pobytu 
żydów w państwie rosyjskiem poza 
linią osiedlenia oraz ograniczenia przy- 
wiązane do wyznania mojżeszowego. 

Wystąpienie to Komisyi Tymcza- 
sowej witamy z uznaniem jako akt, 
który przypomniał Europie sprawę 24 
milionowego Narodu polskiego, spra- 
wę, o którejby niektóre mocarstwa na 
zawsze zapomnieć pragnęly. 

W danej chwili memoryal ten po- 
średni tylko skutek odnieść może, ale 
w najbliższymi czasie zajść moga wy- 
padki, które zmuszą Europę do roz- 
patrzenia sprawy Polski z niemniej- 
szą gorliwością, niż ta, jaką okazano 
co do Albanii. 

Komisya Tymczasowa  uprzedzila 
Konferencyę ambasadorów, że zasa- 
da »„pomagajcie sobie sami, bo nikt 
wam nie pomoże” przy najbliższej spo- 
sobności w czyn wprowadzoną będzie 
i na szali wypadków międzynarodo- 
wych zaważyć musi. 


FILIE: Karmelicka 28; Grodzka 31. 
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może zrążać mieszczan od dacgżej w tym. 
* kierunku pracy. Przęcież i we Towie mie- 


dzaju, apatyt i miechęći do żyćja frondująt „Szczanie ` przez długię. czasy bezskutecznie 


między krakowskimi rękodzielnikami, zdra- 
dziło stasi rękodzielniczy.i ośmieszyła się . 
przy ostatnich wyborach A zwlaszcza przez 


to, że napadli oni na Polskie Stronnictwo” 


mieszezdńskień zarzucając mu” chęć skom- 
prómitow ania stanu rękodzielniczego ptzez 
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Nie będziemy tutaj ponownie, wykazać 


niedor zecancści zarzutów. 
Dla udowodnienia braku 


myślności jakiej dali dowód w czasie*i po 
wyborach sejmowych, wystarczy powółać 
„ię na bardzo trafne uwagi, jakie czytamy 
w jednym z artykułów „Gazety mieszczań- 
skiej” wychodzącej we Lwowie, której 
redaktorów nie można chyba posądzić 
o jakąkolwiek stronniczość." | 

„Gazeta mieszczańska z zeszłego tygo- 
dnia. omawiając rezultat w yborów Z punktu 
widzenia polskiego mieszczaństwa, tal pi- 
sze między innymi : 

Jedynie we Lwowie tylko mieszczaństwo 
zdolało w ybrać dwóch swoich kandydatów 
posłami. 

W Krakowie kandydat:-rękodzielnik, p. 
Gramatyka. który kandydowal na program 
micszczański zdoleł zebrać okolo trzy setki 
głosów. W Przemyślu akcya mieszczańska, 
pięknie rozwinięta, pozostala bez rezu tatu. 
W Stanisławowie wobec postawienia kan- 
dydatury ministra Bilińskiego, mieszczanie, 
chociaż mają już organizacyę. kandydatury 


najpiźanity 
niejszego zmysłu politycznego u frondy rę- 
kodzielniczej i "wykazani a im wprost bez-” 


"NA. posla $ sejmowego 


walczy i o własnego” kandydata! i dóbiero, 
„gdy dzięki org ganizacyi *wzrośli * ‘na sile „zdow 
hh’ przeprzeć wybór własnego kandydata. 


mają już dwóch własnych'poslów: ge 
O. -irakowskich mieszczanach „bardzo do- 


brze . świadczy fali... że, nareszcie w vystæpili r 


2 wlasnym kandydaiem- rękodzielnikiem. Po, 
że zdolali zebrać dla niego przeszło 200: gło- 
sów; miech będzie zachętą. Przą ży dru gich wy- 
borach do sejmu, na które nie długo: trzeba 
bedzie czekać, może już zdolają przeprzeć ., 
wybór” wlasnego kandydata. Móże też Prze- 
myśl i Stanisławów, a może i inne jeszcze 
jakie miasta ' wystąpią z kandydaturami 
mieszczańskiemi. Byle się organizować i or- 
ganizować, krzepić idcę mieszczańską i utrwa 
lać solidarność. 

Tego , zapatrywania 


musi” być każdy; 


"który. się chociażby: mało zna na polityce 


i nie jest notorycznym kretynem. 

Nie chcemy posądzać frodndzistów ani 
o jedno ani też o drugie a ich twierdzenie; 
że Polskie Stronnictwo mieszczańskie ośmie- 
szylo p. Gramatykę a tensamem stan ręko- 
dzielniczy, bierzemy na karb chęci ukrycia 
własnego wstydu, na który się wystawi'i 
frondziści i przedstawienia w` przewrotny 
sposób istotnego stanu rzeczy, co jest 
bez sprzeczności bardzo karygodne. 

Inna rzecz, że z oświadczeniami frondzi- 
stów, nikt się nie bczy i nie traktuje ich na 
seryo. Rękodzielnicy zarówno z Krakowa 
jak też na prowineyi pozna'i się na nich już 
dawno o czem świadczy najlepiej korespon- 
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*Ganiem kalumńij>ned" „stany! Pękodzielniczy 
i pionióra ruchitrzrękodzie: niczego b. Koso- 
budzkiego. Rękodzig'ników, którzy g powa- 
du waśni śpowąelow. anych tenio: -zezet stwa - 
mi üsuli się Niejako ź żyśia towarzyśkiego, 
aby; się nikomu mearazjć, rzęcz naturalna 
nikt za fronqzistę nie uważa. Prz) uh. Red.) 
" „Uwagi powyższe, lacznie" z < „ artykulęm 

z. poprzędniega tygodnia dostatecznie wy: 
kakaiy ze frondziści ośmieszyli się doószczę- 
tnie jak niemniej swego kandydita; a ośmie- 
szyli się tem więcej, że za swym kandyditem 
agitow ali z górą dwaslatwi uzyskali. dla nie- 
go sześć glosów. "Trzeba bowiem o tem pamię- 
tać, że waśnie, jakie wybuehły między kra- 


„kowskimi rękodzielnikami miały przede- 


wszystkiem źródło swoje w tem; że obecni 
frondziści obawiali się, by p. Kosobudzki nie 
został wybrany posłem jako prezes Izby re- 
kodzielniczej i dlatego z taką wściekłością 
rzucili się na niego nie przebierając, zupelnie 
w środkach.” 

Cheieli przedewszystkiem wybrać swo- 
jego prezesa, któryby: następnie został po- 
słem. W tej pogoni za mandatem tak się za- 
galopowal, iż nawet odważyli się przemawiać 
przeciw 9-ciu mandatom rękodziemiczym 
i żądać przez deputacyę od b. namiestnika 
tylko jeden mandat dla Izby, spodziewając 
się, że w ten sposób będą mieli mandat 
pewny i nie spotka ich nigdy to, co ich 
spotkało przy obecnych wyborach 

Dostali odpowiednią nauczkę i naprzy- 
szłość będą chyba ostrożniejsi w polityce. 
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Fak więc moja najdroższa, — prze- 
mówił po pewnym czasie Mierzejewski do 
Basi, sila upłynęło czasu od owej chwii, 
kiedy to przyrzekliśmy czekać na siebie, 
sila miebezpieczeństwa, smutku w wię- 
mieniu męczyla stroskaną duszę pocieszaną 
jeno nadzieją, że przyjdzie nareszcie chwila, 
w której serca nasze radośnie zabiją. czując 
się obok siebie. 

— A czy waćpan zawsze myślałeś o mnie. 

czy może jeno chcąc dotrzymać danego mi 
slowa skierowaleś swe kioki do naszego 
domu? Wyznaj szczerze, i sama ciekawa 
zajrzała mu w oczy. 
Nie rozumiem dlaczego skarb mój 
najdroższy, szczęście me wymarzone na- 
zywa mnie jakimś waćpanem, toć nie wiem, 
czy się opłaci prawie w przededniu zwią- 
zania nas węzłem małżeńskim takich wy- 
tazów dobierać i dlaczego takie pytania 
zadajesz mi Basiu, mnie, który życie za 
ciebie by oddał. Tu młody porucznik po- 
chwycił nagle obydwie drobne rączki Basi. 
przycisnął do piersi, następnie objął ją 
dzielnem ramieniem. Basia nie broniła się. 
nie miala sily. serce zakolatalo jej jak- 
gdyby chciało 1ozsadzić swe klapy, a w pier- 
si tchu zabrakło, spojrzeli sobie w oczy, 
poczem usta ich spotkaly się. Wszelkie 
rozmówki i szepty ustaly, jeno piaś Basi 
jela falować. 

— Puść waćpan, bo ktoś idzie. drzącym 
głosem wyrzekła wieszcie. 

Nie puszczę, — niech mnie kule za- 


Zmiana Lokalu 


tluką, nie puszczę dotąd, dopokąd nie 
poprosisz inaczej nie nazywając mnie wać- 
panem. 

Romek puść! — szybko wyszeptala. 

W tej właśnie chwili rozległ się dzwonek 
w korytarzu, po którym zrobił się tam 
ruch, bo właśnie poczeiwi państwo Glo- 
waccy witali przybyłych gości. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus, — rozległ się bas gruby pana Radzi- 
szewskiego ; dobrze, że wedle serca nie mam 
sadła, bo jużbym się chyba zatknąl ze 
zmęczenia, póki odnalazlem locum zacnych 
państwa. Przez sześć lat tak się wszystko 
zmienilo w Warszawie, że gdyby nawet nam 
sam Prometeusz przyświecał, trudno byłoby 
tu trafić. One nawet białoglowy strój inny 
przywdziały, tak że oczy mimowoli gonią 
takowy raritas, a bies kroki w przeciwną 
stronę celu odwraca. 

— 0 niechże Bóg waćpanom sekunduje, 
że nie zapomnieliście o starym pulkowniku, 
izekl pan Głowacki, ściskając z kolei pa- 
nów Radziszewskiego, Dobrzańskiego i szwa 
dronistę i wprowadzając ich wprost do 
stołowego pokoju, gdyż byla to pora obia- 
dowa i akurat dwóch służących postawiło 
na stole srebrną wazę z zupą, z której 
przyjemny zapach 1oznosil się wokoło. 

Pani pułkownikowa, zacierając ręce. z za- 
dowoleniem wskazywała miejsca przybylym 
wedlug powagi i stanowiska, poczem z kolei 
losu, pomimo, że życzono sobie, aby pan 
Radziszewski zajął pierwsze miejsce, je- 
dnakże ten wybrał sobie locum obok wiel- 
kicj wazy i z calą stanowczością ruszyć się 
ztamtąd nie pozwolił. Niebawem zjawili 
się także Mierzejewski z Basią. zasiedli 
obok siebie, aby módz szepnąć sobie czułe 
słówko. „Zupa panie tego wcale przednia, 


zauważył pan opa kA 
brzymie wąsy 7 gorącej potrawie, „dalı 
Bóg, gdyby nie ri 'że należy znać miarę 
i szanować wstr zęmięźliwość, jużbym chyba 
jadł tak zapamiętale, że i sam Achmed 
Al: basza turecki, który podobno za naj- 
większego żarłoka w Turcyi uchodzi, padłby 
trupem ze zdziwienia, patrząc na takową 
konsumcyę. Tu pan Radziszewski jął z ukosa 
spoglądać na Dobrzańskiego, bo znał jego 
apetyt i chciał go tym sposobem zmity- 
gować, gdyż tenże jadł rzeczywiście, jakby 
koncert z tego dawał, chlupiąc przytem 
o tyle glośno, o ile tylko w potężnych 
jego ustach było sily. Widząc jednak, ze 
Dobrzański nie bardzo onem przemówie- 
niem się przejąl, a korzystając, iż pani 
pułkownikowa na chwilę oddaliła się do 
kuchni, zaś pan Glowacki zacząl rozmowę 
ze szwadronistą, szepnąl do niego: 

— Indorze pochamuj się, bo dali Bóg 
wyrwę ci łyżkę i w kąt rzucę, zważ, że 
talerz nic koryto, a tyś nie wieprzowe 
nasienie, jeno czlowiek na obraz i podo- 
bieństwo Boże stworzon. Dobrzański, któ- 
remu słuch z powodu kary więziennej 
trochę się przytepił, odrzekł: 

Powiadasz Bindusiu żebym lyżkę po- 
łożył, bo będzie jeszcze mięso wieprzowe? 
Jako żywo tego nie zrobię. a i bez ciebie 
wiem, że na zupie przecież się nie skończy, 
co się zaś tyczy tego, że mi talerza nie 
unyto, to nię twoja w tem sprawa, wcale 
talk, gjak powiadasz nie jest, i owszem 
RE som to naczynie byćby już nie 
mogło. 


zanurzając ol- 


Widzę mości kolego, że słuchasz 
brzuchem nie uchem. przez co nietylko 
ciebie, ale i wszystkich nas trzech za dzwi 
wyprosić mogą, żeśmy takiego nicobyczaj, 
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przeniesiony został na plac Szczepański 2. (obok Starego Teatru.) 


Polecam się nadal łaskawym względom 


z poważaniem 
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Dziwimy się itylko`p: Wajdzie; że dał się 
wziąć na:lep namowie nie znających: się zu- 
Í pełnie ns.polityce frendzistów, których war- 
tość móralną zna: przecież pr Wajda dosko- 
nale.b ie. etuęysiu w "pin E 
"iR: Wajdąśpowińien był wziąć ito na uwa- 
gę, że z powodu ośmieszenia jego kandyda- 
tury. ucierpieć musi'sławetny cech, którego 
p. Wajdajest* Poe ena oai a także caly stan 
rękodzieluiczy: «w ' 
„A pytamy się, czy w tych ciężkich Gbe- 
enych czasach godzi się stan tękodzielni- 
czy narażać na jakiekolwiek straty Pare 
alne a fre E io giok otag? „Z 
Odpówkedźmrttsi" wy ptit" przóczydo! To 
też było „ze strony frondzistów czynem ha 
niebitym i niegodziwością robić z p. Wajdy 
takiego pośrhidtągii jak to nczyńiłafton- 
da: " '- ATR 
Niech to będzie przestrogą dlawszyst- 
kich, że jeżeli dbają o swój honor i cześć pó- 
winni uciekać jak najdalej od frondziarzy. 


0 zgodę między: rękodzielnikami. 


Jak już wspominaliśmy « nieraz, byly 
przedsiębi ane próby; celem zażegnania spo- 
rów i waśni między rękodzieinikami. Przed 
wybortmi podjęto -ponownie pertraktacye 
z frondą i- przedstawiono jej następujące 
warunki i 1 

I. "Izba rękodzielnicza w Krakowie przy- 
stępuje do krajowego Związku ręk. jak to 
uczyni ily wszystkie Izby {s zachodniej oze 
ści kraju. tezy ta 

IL. dechy,które: wystąpiły Z. izby. ręko- 
dzielniczej a należące do Związku bej À 
wstępują napowrót do Izby ręk.' „x 

HI. Wydział Izby. rek.: rozwiązuje się, 


WATT) ut 
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przeprowadza nowe wybory w ten sposób, 
aby- do” nowego” wydzialń: weszli “starsi 
cechow, które do Iżby' ponownie wstąpiły. 

"TV. Delegaci ' *krak; Izby tęk. welodzą 
w skład wydziału: kraj: Związku tęk. 

Ve Obie atrony zobowiązują się nfe’ wy- 
dawać na' własną rękę pism, ñatomiast 
dla obrony ogólnych interesów stanu mie- 
szczańskiego, mogą wedłag: ogólnego poro- 
zumienia utrzymywać: wspólne o cza- 
BOpMó. -* 

€ VL.-Istniejące-w KA ie dwa stowarzy- 
szenia o: jednym charakterze t. j. Koło 
mieszczańskie'i kub rękodziel: mieszczański 
mają być złączone œw jedno towarzystwo 
'na podstawie warunków statutu jednego 
z tyeh stowarzyszeń. 

VII. Rękodżielnicy obydwóch grup jąk 
'i przedstawieeli ich w Radzie miejskiej, 
należący dó różnych stronnictw ' A 
nych występuj: ą z nich i tworzą samodzielną 
'organizacyę mieszcżańską na pódstawie 
„Programu Mieszczaństwa polskiego”. 

VIII. Warunki po waższę wchodzą w ży- 
cie w ciągu dni 30 od podpisania ugody 
przez 

u Delegatów. konterencyi nedo Yei; 
2) Wydział Izby „Aękodz. 

3) Wydzial kraj, Związku ręk. 

4) Wszystkich . Starszych cechów 
kowskich. ipo b = 

5) Wydział Koła. mieszczańskiego. 
6) Wydzial klubu ręk. mieszcz. 
7) Radców miejskich ze stanu rękodz, 

IX. Na superazbitra co de dotrzymania 
tych. warunków wybuerają obie w pól, p. 
prezydenta miasta Krakowa. 

Ugoda rozbiła się skutkiem intryg . ze 


kra- 


nego kompanjoną, jakoby na pośmiewisko 
do uczciwego domu sprowadzili. Teraz Do- 
brzański zrozumiał o co chodzi, więc kark 
poczerwieniał mu silnie, aż z kolei pokrył 
się sinenii centkami,, poczem zwolnił tempo 
zawijania łyżką, regulująć przytem ochoczy 
odglos konsumcyi o dwa tony: niżej, 

— Skonfuzileś mnie Bindusiu niby żaka 
szkolnego, już „dali Bóg wolalbym jeszcze 
miesiąc dłużej w fortecy siedzieć, ażeby. ta- 
kowa reflektacya mnie nie spotkala, od- 
rzekł cicho po pewnym czasie Dobrzańs 1, 
zwracając się do Radziszewskiego. 

= Nicbyś na tem nie wskórał, bo byś 
mentem więcej jeszcze przez to oslabil 
i delikatność gorzej popsowal. 

Pomimo, że w groźnych słowach Radzisze- 
wskiego. 

Pomimo, że w groźnych słowach Radzi- 
szewsliego przebijał się żart, jednakże Do- 
brzeński | teraz za każdym razem, ilekroć 
podnosił lyżkę do ust, spoglądał na kolegę 
azali przyzwoicie już je. 

Poczciwe to człeczysko było, przylynął 
do Radziszew: skiego, od lat już kilkunastu, 
szanował wszelkie jego słowa i rozumiał 
iż bez niego żyć by na świecie nie potrafił. 

„Tymczasem razem z pieczystem posta- 
wiono na stole gąsiorek z węgrzynem z któ- 
rego pan Glowacki jąl napełniać wiedeńskie 

pucharki. Toasty spełniano rymując przy- 
7 z kolei za wszelką pomyślność aż na- 
reszcie skoro przyszedl czas wypicia za 
zdrowie państwa młodych Radziszewski po- 
wstał poczem spojrzał pe obecnych jakoby 
chciał tem podkreślić, że chce powiedzieć 
coś bardzo ważnego. 

Zwróciły się zaraz wszystkie oczy na niego 
bo go mieli za człowieka niepośledniego ro- 
zumu i z namaszczeniem jęli przyszykowy- 


wać się do słuchania mówca zaś tak roz- 
począl. Wielem ja doświadczył na tym świe- 
cie, a nie wiem azali to już reszta za obrazę 
Boską. Nie jestem prorokiem. przeto nie 
wiem, czy slowa moje sprawdzić się mogą, 
jednakże muszę wyłuszczyć to, co mi święty 
Jerzy wczorajszej nocy we śnie powiedział. 

Śnilo mi się tedy jakobym targowal ląkę 
dla koni pulkowych, w tem patrzę aż ci ktoś 
drogą na koniu z całego tchu pędzi. Przyglą- 
dam się lepiej i widzę dokola jeźdzca jasność 
wielka bije, niby łuna od gorejącego do- 
mu; pomyślałem tedy, że musi to być 
nie z tego świata osoba, tembardziej, że 
jechal na moim koniu, którego mi zabili 
w kampanii 1812 rok . Ciarki mnie po 
skórze przeszły, bom myślał, że Michał Ar- 
chaniol gońća wyslal do ninie z oświadcze- 
niem, że się wakans odkrył w jego pulkaćh 
niebieskich, które pono przy końcu świata 
mają z wojną ruszyć ha moc piekielną. Ja- 
koż niespelna Zdrowaśki jeździec zatrzymal 
się przedemną, a rzeknąwszy słowo Boże 
tak powiedział dalej : 

Wincenty, Wincenty do ciebie, mówię, 
a ty bacz żebyś mi ani jednego slowa nie 
przega pil. 

— Źle, pow iada, chodzić dla wołu w ja- 
rzmie to go na mięso zarźną. Nie chcecie 
tedy nieść krzyża do czasu, który wam pam 
przeznaczył, tę będzie źle na tej ziemi wa- 
szej, będzie. powiada, rozlanie krwi wielkiej, 
będziedzie żyć pomiędzy sobą niezgodnie 
i zdrady brata czynić. 

Wielkie jest, powiada, miłosierdzie Boże, 
bo robak, który pod | amieniem siedzi i ten 
oka Boskiego nie uchodzi, jak wszystko 
stworzenie, jakowe tylko żyje na świecie 
i nie też nie dzieje się bez woli Bożej, ale 
Pan nasz chce zbadać ludzką pokorę, prze- 


stfóry opiekunów frondy,' którzy, śtarkją 
kię*ża' wszelką cenę niedopuście do -zgódy 
między krakowskimi rękodzielńikami, 

Kiedyż narćszcie' fronda 'rękodzielnicza 
otfząśnie się ż wpływu śwych” niepòwola- 
nyeli obróñéów i poda bratnią dloń do zgo- 
dy' tak bardzó nam nieszcżęśliwetnu haro- 
dowi potrzebny! $ 

Oby chwila ta jak najprędzej nastala? 


| Budowa » 
szkoły przemysłowej. 


W poprzednim numerze naszego. pisma 
podkrośliliśniy fakt, że w sterach vękodziel- 
niczyci, wywołuję postępowanie Magistratu 
przy.rozduwaiętwie-ząbót budowlany ch, 2y- 
we niezadowolenie skutkiem pomijania po- 
szczególnych majstrów oferentów .a odda- 
wan a wszysf k'ch robót n'efachowym przed- 
siębipreom. 

Ostatnio malo to m'ejsce przy ofertach 
na budowę ce. k. szkoły przemysłowej żeń- 
skiej, gdzie. sekcya ekonomiczna przyjęla 
ofertę przeds'ęb'orcy, ne. zuwzględn: ając 
pojedynczych ofert, motywując, sw vj krok 
tem. że oferta przeds: ęb'orcy jest niższą od 
oferty majstra. 

Jeżel* weźmiemy pod uwage zi to się 
przekonamy, że «w: gręswchodzą tutaj inne 
względy a nie podanę przez niektórych 
członków sekcyi, którzy mienią się być 
przyjaciółmi rękodzielnika a starają się 
go na każdym kroku utrącić. 

Ot np. oferta majstra, na. roboty kamie- 
niarskie, który tylko jeden wnosi ofertę 


~ 


to. kładąc na was krzyże, w tajemnicy za- 
chowuje, kiedy je zdejmie. 

Dobra twoja szkapa, Wincenty, powiada, 
widzialem, jako grzecznie śmigała w wielu 
potyczkach, przeto zabralem ją ą sobie. a. Cle- 
bie za to przestrzegam, abyś oczy i uszy 
miał otwarte, w ojsku dobre zasady wpajal. 
a sam różaniec częściej do ręki imał. To rzekł 
święty i znikł, 

Z tegó com usłyszał, tak sóbie flomaczę, 
— mówił dalej pan Radziszewski, — że nie 
wie też 1 każdy czlowiek. co go jutro spo- 
tkac może, przeto z różnemi sprawami, 
ani mar udzić, ani ich odkładać nie powinien. 

Skoró wiec panu Mierzejewskiemu Pan 
Bóg wolność darował, jakową utracił przez 

zapa miętałość ludzkę, niechże sobie tego 
nie waży, i do oltarza pannę poprowadzi, 
aby snać jakie nieszczęście tych świętych 
jego zamiarów nie popsowało. przez co pan- 
nę wystawiłby znowuż na i nie wódź nas na 
pokuszenie, a sam duszę djabłu zaprzedał. 
Racya, racya, jako żywo święta — 
podchwycił Dobrzański, który przez caly 
czas mowy wlepił oczy w Radziszewskiego 
i słuchał z wielkiem namaszczeniem, ja- 
koby właśnie o niego się rozchodzilo. 

— Za pozwoleniem, mości kolego, skoro 
ja mówię to radbym, abyś mi słów w ustach 


nie zamrażal, — zrobił uwagę koledze Ra- 
dziszewski. 
— Powiada to stare przysłowie, — cią- 


gnął dalej mówca, że czarna krowa, jeno 
biale mleko dawać może, ja zaś dodałbym, 
że z białej nigdy czarnego — nie wydoisz. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH Wykonuje wszelkie roboty garderoby 


męskiej i uniformowej podług najno- 


Wincentego Zmudy 


KRAKÓW, ULICA ŚW. JANA L. 13. „. 


wszych Żurnali szybko 
po cenach konkurencyjnych. Mun- 
dury dla strzelców, drużyn bartoszo- 
wych ited => Przyjmuję, się gar- 
deroby do odświeżenia. s 


i starannie 
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opierwa na 10.592,72; i zostaje odrzuco- 
na, gdyż przedsiębiorca cferuie roboty ka- 
mieniarskie na 10.474.70 Kor. 

Pominąwszy fakt, że różnica jest w tym 
wypadku minimalna, a która wobec uchwały 
Rady miejskiej, iż dostawy poszczególnych 
robót ma się oddawać bezpośrednio zawodo- 
wym rękodzielnikom w drodze licytacyi a nie 
przedsiębiorcom nie powinna być brana w ra- 
chubę, to w każdym razie sekcya winna 
to mieć na względzie, że majster, który bez- 
pośrednio bierze robotę, lepiej ją wykona, 
niż otrzymujemy ją od przedsiębiorcy. 

W tym wypadku bowiem i przedsiębior- 
ca i majster muszą odpowiednie kwoty za- 
robić, co dzicje się kosztem tylko budowy. 

Na takie załatwienie sprawy przez sekcyę 
ekonomiczną zwróciliśmy uwagę w naszem 
piśmie. na skutek czego prezydyum zniosło 
uchwałę sekcyi i oddało wprost rękodziel- 
nikom roboty. 

W ten sposób zarówno roboty kamieniar- 
skie jak też t ślusarskie dostaly się słuszn e 
bezpośrednio majstrom rękodzielniczym (pp. 
Cekiera Uznański). 

Przy tem należy jeszcze jedno zauważyć. 
Przy zestawieniu ctert uderza przedewszyst- 
kiem niesłychanie mała liczba cferentów 
ma jstrów. 

Przyczyna tego dwcjaka. Przedewszyst- 
kiem Magistrat powodując się osobistymi 
sympatyami i antypatyami ogłasza licy- 
tacyę w pirmach, których szerszy ogół rę- 
kodzielników nie czyta i czyni w ten spo- 
sób zadość tylko formalności, a nie stara się 
o to, by rzeczywiście rękodzielnik zaintere- 
sował się daną robotą a powtóre ta praktyka 
Magistratu przy rozdawaniu robót przedsię- 
biorcom tak zniechęciła rękodzielników, 
że nie chcą nawet myśleć o wnoszeniu ofert 
przy budowach miejskich. 

Bo czyż można sobie to inaczej wytłó- 
maczyć, by na budowę szkoły przemysłowej, 
której najmniejsza oferowana suma ogólna 
kosztów wynosi 214.334.52 wpłynęla tylko 
jedna oferta kamieniarska, dwie ciesielskie, 
dwie ślusarskie ? 


Pieniądz kruszcowy. 


Niektóre przedmioty staly się powszech- 
nie używanym środkiem wymiany. Tcgo 
charakteru nie zawdzięczają one wyraźnej 
umowie, lecz swym właściwościom przy- 
rodniczym, które uzdolniły je do tego celu. 
W istocie trudność wymiany surowej zmu- 
siła ludzi już wcześnie do użycia w każdej 
wymianie trzeciego towaru, który speł- 
niałby zadanie miernika mattości. 

Wybrano w tym celu przedmiot najle- 
piej znany i najogólniej używany, n. p. 
obrobiony kamień u ludów pierwotnych. 
Jednakże we wszystkich spoleczeństwach, 
jeden rodzaj dóbr zwrócił już bardzo szybko 
na siebie uwagę i wyparł, jako środek wy- 
miany, wszystkie inne towary, a były nim 
szlachetne kruszce, t. j. miedź, srebro 
i złoto. 

P:zymioty, jakie posiadają szlachetne 
kruszce zapewniają im wybitną wyższość 
nad wszystkimi innymi towarami, o jle 
chodzi o ich użycie jako środka wymiany. 

Pol*ga to na następujących właści- 
wcściach : 

1) Łatwość przewozu; żaden inny to- 
war nie ma tak wielkiej wartości, przy 
tak małym ciężarze. 

2) Tożsamość gatunku (jakości). Nie 
ma tutaj żadnej różnicy pomiędzy złotem 
australskiem a uralskiem. 

3) Trudność fałszowania. Szlachetne 
kruszce można rozpoznać równocześnie wzro 
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kiem, słuchem i dotknięciem, po barwie, 
ciężarze i dźwięku; to też łatwo je od- 
różnić od innych ciał. 

4) Zupełna podzielność. Złoto i srebro 
dają się ciągnąć na drut i rozpłaszczać 
w blachy, nadto dzieląc sztabę kruszcu na 
wiele części, nie zmieniamy wcale jej war- 
tości; każdy kawałek przedstawia wartość 
stcsunkową do swego ciężaru. 

5) Wysoki stopień trwałości. Skut- 
kiem właściwości chemicznych, czyniących 
je nieczulemi na wszelkie dzialanie che- 
miczne, a zwłaszcza na wplyw powietrza, 
daje się złoto i srebro przechowywać w nie- 
skończoność bez zmiany. 

Inną jest rzeczą używać szlachetnych 
kruszczów jako środka wymiany, inną zaś 
używać ich ' jako właściwego pieniądza. 
Przejście od jednego do drugiego stadyum 
nastąpiło drogą trzech odrębnych stopni 
rozwoju : 

1) Najpierw zaczęto używać szlachetnych 
kruszców w postaci surowych sztab. Trzeba 
bylo przy każdej wymianie najpierw sztabę 
odważyć, następnie poddać próbie. 

2) Chcąc uniknąć ciągłego powtarzania 
tej podwójnej czynności przy każdej wy- 
mianie, wpadli ludzie na pomysł używania 
sztab obciosanych, których ciężar i jakość 
zostały z góry oznaczone i stosownie do 
potrzeby potwierdzone jakąć pieczęcią — 
stęplem urzędowym. 

3) Pozostał jeszcze krok jeden : nietylko 
forma sztaby sześcienna lub nieregularna 
jest niewygodną, lecz mimo cechy stemplo- 
wej, nie ma nic łatwiejszego, jak ją oberżnąć 
bez zostawienia śladu tego fałszerstwa. 
Należało ją więc z przezorności zważyć dla 
przekonania się, że jej nie uszezuplono. 
Chcąc umknąć tych praktycznych trudno- 
ści, wprowadzóno tę postać pieniądza, która 
jest wspólną wszystkim cywilizowanym lu- 
dom; mianowicie postać małych krążków 
ozdobionych wypukłymi wyciskami na ca- 
łej powierzchni po stronie górnej, dolnej 
i naokoło ; a to w tym celu, by nie można 
naruszyć sztuki, bez równoczesnego naru- 
szenia rysunku, pokr Aj M ją ze wszyst- 
kich stron. 17x%6 1 

Z tą chwilą do typu pieniądza właści- 
wego, który od wieków nie ułegł żadnej 
wybitnej zmianie i do którego można za- 
stosować określenie, podane przez Stanley'a 
Jevenm.w: jest to krążek, którego ciężar 
i jakość poręcza państwo, a całość stwier- 
dzająznaki, które go pokrywają. 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Ogłoszenie konkursu. Wydział krajowy 
ogłasza konkurs na pożyczki z fundacyi 
imienia ś. p. z hr. Golejewskich-Czarkow- 
skiej dla kandydatów oddających się jedne- 
mu z przemysłów rękodzielniczych przewi- 
dzianych w ustawie przemyslowej, posia- 
dają świadectwa zawodowego uzdolnienia 
do samoistnego wykonywania przemysłu 
rękodzielniczego i pragną otworzyć samo- 
istna pracownię. 

Pożyczki będą udzielane w wysokości 
od 2000 do 3000 koron. 

Kandydat ubiegający się o pożyczkę, 
winicn wnieść wprost do Wydzialu krajo- 
wego najdalej do 20 lipca 1913 r należycie 
umotywowane podanie (bez stempla) i do- 
łączyć doń: a) świadectwo urodzenia i 
chrztu ; b) dowód, że należy do narodowo- 
ści polskiej ; złożyć w podaniu wyraźne 
oświadczenie, iż kandydat przyznaje się do 
narodowości polskiej; c) świadectwo ubó- 
stwa; d) świadectwo moralności; e) pot- 
wierdzenie przez stowarzyszenie przemy- 


Ramki, albumy pamiątki Krakowa. 


głowe świadectwa ukończenia kursów za- 
wodowych, świadectwo przyna mniej trzy- 
letniej pracy czeladniczej świadectwa f) 
pracy za granicą, dokumenty wykazu ące 
wyższe zawodowe wykształcenie ; g) dowód, 
że powinności wojskowej kandydat uczynił 
zadość. 

Podania kandydatów, którzy nie należą 
do jednego z wymienionych wyżej zawo- 
dów przemyslowych, będą odrzucone. 


KRONIKA. 


Kraków, 20. lipca. 


Z kraj. Zw. rękodzielniczego. Jak już 
donosiliśmy prezydyum Krajowego związku 
rękodzielniczego wysłało do ministra skarbu 
pismo w sprawie udzielenia doraźnej po- 
mocy rękodzielnikom kosztem 3 mil. koron. 

Pismo podobnej treści wysłało również 
przezdyum w tej sprawie do J. E. na- 
miestnika dra Korytowskiego, który w cza- 
sie pobytu w Krakowie przyrzekł depu- 
tacyi Krajowego związku poparcie w tej 
sprawie. Jest nadzieja, że zabiegi prezy- 
dyum Krajowego związku rękodzielniczego 
zostaną uwieńczone pomyślnym skutkiem 
i niejeden z rekodzielników uzyska pomoc 
w krytycznem położeniu, w jakiem się 


znalazł skutkiem obecnej klęski finan- 
«owej. 
Ufamy, że J. E. namiestnik dr. Kory- 


towski, który już do tego czasu poczynił 
odpowiednie kroki, wystara się w krótkim 
czasie o tę konieczną pomoc i zaskarbi 
sobie jak największą wdzięczność stanu 
rękodzielniczego. 

Strażnica Polski Ludowej. Z początkiem 
maja b. r. zaczęło wychodzić w Krakowie 
pismo miesięczne „Strażnica Polski Lu- 
dowej“, będąca organem młodzieży lu- 
dowej. 

Zadania, jakie sobie wydawcy postawili, 
streścić się dadzą w tem, iż chcą wywal- 
czyć ideologii ludowej należne jej miejsce 
w społeczeństwie i wśród młodzieży, zjedno- 
czyć i skupić młodzież ku wspólnej pracy 
w myśl ideałów ludowych, wychować i 
wykształcić zastępy dzielnych pracowników, 
bojowników wolności ludu. 

Prenumerata roczna wynosi 6 kor. wraz 
z przesyłką. 

Redakcya mieści się w Rynku 1. 6, II p. 

Przeniesienie targu z Małego Rynku. 
Magistrat miasta Krakowa ogłasza, że 
z powodu budowy toru tramwajowego, 
przenosi się z dniem 16 b. m. targ hur- 
towny i cząstkowy owoców z Małego Ryn- 
ku na plac przy uliey Wielopole, aż do 
dalszego zarządzenia. 

Regulacya opłat i oględzin w rzeźni 
miejskiej. W sobotę dnia 12 lipca b. r. 
odbyło się posiedzenie komisyi admini- 
stracyjnej Rady m. Krakowa pod prze- 
wodnietwem wiceprezydenta miasta dra 
Szarskiego. Komisya po wyczerpującej dy- 
skusyi uchwaliła regulacyę płac rzezalnia- 
nych i oględzinowych w rzeźni, która ma 
być przedłeżoną jeszcze pełnej Radzie mia- 
ta do decyzyi. 

Prawo Ludu placze, że  ludowey 
winni, iż p. Daszyński nie wszedł do 5e mu. 
Redaktor „Prawa Ludu' zdaje się poza 
swojem pismem nie czyta żadnego. Inaczej 
byłby przecież odszukał choćby w „Naprzo- 
dzie“ odpowiednią notatkę, w której było 
powiedziane, że ludowcy uchwalili popierać 
p. Daszyńskiego i faktycznie ci, którym 
doręczono legitymacye lub mogli je w dniu 
wyborów wydrzeć, głosowali na p. Da- 
szyńskiego. 


poleca: przybory kancelaryjne, wielki wybór 
papieru listowego, najtaniej przybory szkolne. 


Wielki wybór kart artystycznych krajowych i zagranicznych. 


— (eny konkurencyjne, ul. Floryańska L. 24. 
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„GŁOS MIESZCZANSKI* 


„Prawo Ludu“ jak zwyczajnie, tak 
i tym razem się pomyliło. 

A „Prawo Ludu“ rzadko się nie myli, 
N. p. pisząc w nrze 27 z dnia 4 lipca o wy- 
niku wyborów w Wielickiem, obliczyło 
„najdokładniej, że przy drugiem gloso- 
waniu miał dr. Bardel 65 a Klemensiewicz 
64 głosy, które solidarnie padły przy trze- 
ciem głosowaniu na dra Bardla i razem 
dały liczbę 129, a więc liczbę głosów, któ- 
rymi, dr. Bardel został wybrany posłem. 
"Tymczasem sprawa ta ma się nieco ina- 
czej. Przedewszystkiem dr. Bardel miał 
przy drugiem głosowaniu 66 głosów i ci 
wszyscy wyborey głosowali także trzeci raz. 
Jak widać zatem już jeden wyborca p. 
Klemensiewicza na dra Bardla nie głosował. 
Zeby jednak dokładniej wykazać brak owej 
bezwzględnej solidarności, to wystarczy 
zaznaczyć, że n. p. p. Iskra z Bogucic wcale 
nie głosował trzeci raz, a takich była duża 
paczka, których możr po nazwisku wy- 
kazać, a temsamem uć  odnić p. Klemen- 
siewiczowi, że w myśl układu zawartego 
z przeciwnikami dra Bardla utrącał tego 
ostatniego. Inna rzecz, że ludzie p. Klemen- 
siewicza, wbrew jego woli b liby głosowali 
na dra Bardla. 

Trzeci milion na dar Rossogerowski. Jak 
na walnem zgromadzeniu oddziału ,„Schul- 
vereinu“ w Trzebienicach (Trebnitz) ze 
strony zarządu tego głównego towarzystwa 
oświadczono, na fundusz Rosseggerowski 
wpłacono do 10 b. m. 2,992.000 koron. 
W tym miesiącu Rossegger obchodzi 70 
rocznicę urodzin, z tej okazyi spodziewa 
się zarząd „Schulyereinu* silnego wpływu 
składek na ów cel. 

A więc znów powiększy się fundusz ńa 
tępienie Polaków. Warto zapytać, gdzie 
się podział fundusz grunwaldzki, który 
miał przeciwdziałać owym zakusom nie- 
mieckim. 

Spodziewać się należy, że społeczeństwo 
zażąda z czasem sprawozdania od osób, 
którym powierzono sumy na dar grun- 
waldzki 1 wyjaśni tę tak ważną sprawę. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 


w dniach 21. i 22. b. m. 


Z KRAJU. 


Krzeszowice, 14 lipca 1913. 
Należy się podziękowanie autorowi, któ- 
ry w korespondencyi z dnia 8 b. m. poru- 
szył sprawę opłakanych stcsunków na sta- 
cyi w Krzeszowicach. Nie jest to oczywi- 
ście wszystko, na co keżdy z przyjezdnych 
się uskarża. Gdyby się bowiem chciało 


ZOFIĄ GAGATEK. 10 


Kwiat paproci. 


Tymczasem okno pokoju otworzyio się, 
a z niego wyskoczyła Helena. 

Hrabia Ożarowski cofnał się w gląb za- 
rośli, aby nie być spostrzeżonyin, poczem 
idąc w pewnej odległości nie spuszczał He- 
leny z oczu, która podążyła na miejsce, 
gdzie już od jakiegoś czasu oczekiwał na 
nią Janusz. 

Hrabia Ożarowski przejęty został zgrozą, 
gdy usłyszal czuly szept mlodych, nie 
przeszkodził im jednak, lecz pobieg] czem- 
prędzej obudzić ojca Heleny. 

Oczywiście mówil sam do siebie trzeba 
użyć w tej delikatnej matervi takiego spo- 
sobu, aby obndzić tylko ojea, trzeba bo- 
wiem zaoszczędzić godności i uniknąć mo- 
gących stąd wybuchnąć bajek. 

Udał się też w tym celu do swego po- 
koju i stąd nacisnąl dzwonek elektryczny, 
połączony Z mieszkaniem slużby. 

W kilka chwil potem zjawi się lokaj, 
któremu poleci udać się da sypialni pana, 
a obudziwszy go prosić, że hrabia Ożarowski 


dokładny dać obraz brakow na tutejszej 
stacyi, toby trzeba pisać tomy. Ja również 
nie będę się silił tworzyć dzieła, ale potrącę 
o jedno z owych licznych niedcmagań ko- 
lei w Krzeszowicach. 

W Krzeszowicach odbywają się co po- 
niedziałek targi, na które przybywa bar- 
dzo licznie okoliczna ludność. Droga od 
Teczynka prowadzi przez tor do Krzeszo- 
wie. Kto chce mieć pojęcie o porządkach 
na galicyjskiej kolei, ten niech przybędzie 
do Krzeszowic w poniedziałek między go- 
dziną 7—8 rano. 

Zobaczy tutaj taki obraz. 

Droga prowadząca przez tor zamknięta 
rampą, ponieważ stale przętacza się (szy- 
buje) pociągi i w tym czasie ruch na sta- 
cyi bardzo ożywiony, ponieważ aż cztery 
pociągi przejeżdżają w ciągu jednej go- 
dziny. 

Przez cały ten czas nadjeżdżają fury od 
Tenczynka, stają długim, szeregiem na 
drodze. W ciągu godziny zbiera się ich 
przeciętnie 150 fur, pieszych ludzi paręset, 
a w dnie jarmarczne świnie, bydło, konie 
i rozpoczyna się prawdziwie wloska sere- 
nada. 

Rżenie koni, ryk bydła, kwik świń, zmie- 
szane ze świstem lokomotywy napełniają 
okolicę piekielną wrzawą. 

Przekleństwa i najróżnorodniejsze prze- 
zwiska padają pod adresem zarządu kolei, 
wśród których słowa: łajdaki, złodzieje, 
darmozjady, szubrawcy są najlagodniejszą 
formą, w jakiej jadący na targ z oburze- 
niem wymyślają na zarząd kolei, ponoszą- 
cego winę za te skandaliczne stosunki, 
panujące nie tylko na stacyi w Krzeszo- 
wicaeh, ale i innych miejscowościach. 

Trzeba przyznać, że Zarządowi kolei 
więcej się jeszcze ponad wspomniane epl- 
tety należy. Przecież to niesłychane bar- 
barzyństwo, by skutkiem lenistwa Zarządu 
kolejowego narażać okoliczną łudność, zmu- 
szoną czekać godzinami przed zatrzaśniętą 
rambvą stale na poważnę szkody. 

W tem miejscu powinien Zarząd kolei 
zbudować ponad tor most przynajmniej dla 
pieszych, kiedy nie da się zrobić podkopu. 

Dr. Wróbel, jako poseł z tego okręgu 
powinien wglądnąć w te sprawy i tak długo 
kołatać, dopóki nie ustaną te skandaliczne 
stosunki. 

Niechże zatem interesowani poproszą 
swego posła dra Wróbła o pomoc w tej 
sprawie, a nie ulega wątpliwości, że Za- 
rząd kolei przypomni sobie, że obok wielu 
niemieckich istnieje również polska stacya 
kolejowa Krzeszowice. a 

G. Maliński, 
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Mydlniki, 15 lipca. 


W korespondencyi z Krzeszowic, zamiesz- 
czenej w Nize 28 Głosu Mieszczańskiego 
uskarża się słusznie korespondent na sto- 
sunki panujące na tamtejszej stacyi ko- 
lejowej. 

Nie jest to chyba odosobniony fakt lekce- 
ważenia przez Zarząd kolei naszej pu- 
bliczności, gdyż niemal każda stacya gali- 
cyjska może wystąpić z niejedną uzasadnio- 
ną skargą przeciwko Zarządowi kolejowemu. 

Weźmy tylko pod uwagę sąsiednie stacye. 
W Zabierzowie bez porównania gorzej niż 
w Krzeszowicach. a w Mydlnikach, stacyi 
będacej tuż obok Krakowa, gdzie również 
ruch panuje ożywiony czy lepiej? « 

PoczekaJnia wraz z kasą ma 32 m? prze- 
strzeni. Brud, smród, ścisk każdemu musi 
się dać we znaki, a każdego musi ubawić 
petscnal na stacyi. 

Do pociągu stojącego na stacyi wychodzi 
czasem urzędnik. Jeżeli jednak przechodzi 
pociąg pospieszny, na staeyi rzadko widzi 
się odpowiedniego funkcycnaryusza, prze- 
ważnie wychodzi przed pociąg służąca 
funkcyonaryusza. zamiast z chorągiewką 
z mietłą ku rozweseleniu przejezdnych, 
którzy cisną się do okien, by zobaczyć 
okaz stacyi e. k. kolei państwowej. 

Zarząd kolei powinien wglądnąć w to, 
by nie dopuścić do ewentualnych wypad- 
ków, które w tem tłoczeniu się przejezdnych 
do okien są bardzo możliwe. 


Przebieczany ad Wieliczka. Wczoraj od- 
był się tutaj staraniem kształcącej się mło- 
dzieży ludowej wieczorek na dochód Czy- 
telni T. S. L. w Przebieczanach. ! 

Słowo wstępne wygłosił z dużym polo- 
tem myśli p. Jan Gagatek z Krakowa. 

Teatr amatorski odegrał utwór arama- 

tyczny K. Staszczyka „Dziesiąty pawilon“. 
W roli Konrada wystąpił p. Kruszyna 
i oddał ją zupełnie poprawnie. 
' Zachwyciła słuchaczy grą pani Aniela 
Trojanowska, która wyzyskała ze zro- 
zumieniem tragizm sytuacyi i wprost 
z artyzmem odtworzyła rolę Ludwiki. Bez 
zarzutu grał p. Grochot żandarma i p. 
Burda księdza. Występowali pozatem 
pp. Stopa, Kasprzyk. 

Resztę programu wypełniły monologi, 
daklamacya. 

Udział miejscowej łudności wiejskiej 
i okolicznej inteligencyi był bardzo liczny. 


St. Jewuia. 


bezwarukowo w ważnej kwestyi, niecier- 
piącej zwloki pragnie z nim rozmawiać. 

Nie upłynęło i 10 minut, a już de Vi- 
laume z hrabią szybko zastanawiał się 
nad sytuacyą. 

Wreszcie rozżalony ojciec prosząc gościa, 
aby udał się na spoczynek pożegnał go; 
sam zaś wpadłszy w oślepiającą wściekłość, 
szybkiem krokiem wszedł do swego gabi- 
netu, poczem zdjąwszy ze ściany fuzyę 
udał się na wskazane przez hrabiego Oża- 
rowskiego miejsce spotkania młodych. 

Zabiję go mówił do siebie, zabiję kto by to 
nie był. 

Tymczasem Helena i Janusz spacerowali 
około wielkiego kląbu, on tulił ją do tona, 
szepcząc w uniesieniu słowa zaklęcia, ona 
zaś położywszy swą główkę na jego 1az 
mieniu, patrzyła mu otwarcie i bystro 
w oczy mówiąc: Tyś mój, śmierć tylko 
chyba zdoła nas rozłączy ć. 

Nagle z zarośli huknął strzal, na który 
niby echo odpowiedział głos Janusza „Ach“. 

Gibka postać mlodego człowieka nagle 
wysztywniała się, poczem runęła tuż pod 
nogi dziewczęcia. 

Boże! Wielki Boże! jęknęła Helena. 

Panie Januszu! Janku, Jasieńku! odezwij 
się, blagała szarpiąc ukochanego, któremu 


krew calym potokiem płynęla z ust nosa 
i prawego boku. 

Biedne dziewczę przeraziło się bardzo. 
przytem patrząc na rannego, żal rozdzieral, 
jej serce. Drobnemi rączkami brała za 
ręce Janusza, starając się podnieść go, 
ale sily jej były za słabe, przytem w oczach 
jej pociemniało, zrobiła jakiś ruch i padła 
zemdlona na piersi Janusza. 

Z zarośli wysunęła się postać księcia 
z fuzyą w ręku. 

On widział całą scenę, aż do omdlenia 
córki; bojąc się przeto o jej zdrowie, wziął 
ją na ręce i zaniósł do pałacu. 

W kilku chwil później Helena została 
przywrócona do życia. Nawpól blędne jej 
oczy, z pośród licznego otoczenia domowni- 
ków odnalazły ojca, a wykrzywione usteczka 
przemówiły : 

Tyś go ojcze zabil i za co? Zabij teraz 
mnie. Zabij, a będziesz miał na to większe 
prawo, gdyż dałeś mi życie. Zabij, gdyż: 
bez niego żyć nie chcę. 

Wymówiwszy te słowa zaniosła się spaz- 
matycznym płaczem. 

Tymczasem kazano założyć konie do po- 
wozu i rannego Janusza odwieźć rodzicom. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


(dy Tarnów, 7 lipca. 


Wczoraj wieczorem uderzył piorun w sto- 
dolę p. Michaleka' w Klikowy pód' Tatno- 
wem. Od pioruna 'spaliły śię dwie stodoły 
i narzędzia gospodarcze: Szkoda: nie była 
ubezpieczona. | = wę? Fi 

W 2-klasowej szkole więźniów odbył się 
pod przewodnictwem p.*"radradcy Madey- 
skiego i ka. dra Stańczykiewicza egzamin 
poprzedzony uroczysteim nabożeństwem * 
dziękczynnem. Wynik egzaminu okazał: się 
bardzo dobry: Kierownikiem 'szkoły' jest p. 
Mazurkiewicz: kierownik. szkoły -im. Ko- 
ściuszki | 


„(GŁOS MIESZCZANSKI: 
Stanisławów, 14.lipca.. 


. Wystawa sztuki stosowanej i robót ko- 
biecych, odbędzie się. w pierwszych dniach 
października b. r. w naszem mieście, urzą- 
dzona przez. „znaną /powszechnie' szkołę 
p- M.-Tomaszewskiej ze Lwewa i panie 
'stanislawowskie. Budzi ona już teraz ogrom- 
ne „zainteresowanie. tembardziej, że osobńiy 
dział będąstanowiły roboty Tow. „Mrówki“, 
oraz, artystyczne prace pań naszych. Zgło- 
szenia,. napływające z kazdym dniem, na- 
leży dla uniknięcia pomyłek adtesować do 
Tow. „Mrówki w ranisławowie, i 


Roman Muranyi 


Żywiec, ;% lipca. 


„Związek strzelecki? odbyt dnia 6 lipca 
pod przew. J; Wiśniewskiego, ź Pietrżyko- 


„wie, walńe zgroniadzenie. Zebrała się liczba 


bardzo poważna. Wybrano nowy zarząd, 

mianowicie prezesem Jul. Łópatkę ZASt. 
m TE PAL USE . PY LD ś 

W. Blaszuka sekr. „Pędziwiatra ' skarbn. 


„Cz Rybarskiego , gosp. J, Obtułówieza. 


Komisyę rewizyjną stanowią pp., Szczepań- 
sski Ant. Qlszówski i. Ford. Bagierek 
bm a A A L a = zna 


o Za spółkę. wydawniczą: pes l 
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 
BOLESŁAW ZIELIŃSKI. 
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parowa fabryka stolarska i tartak parowy 


wykonuje wszelkie roboty stolarskie jako to; drzwi, okna, portale urządzenie sklepowe, 
posadzki i popłogi różnej kategotyi z materyału doborowego, suchego. 


Kraków. 


Grzegórzki 7, 


Kraków. 


PIERWSZA ELEKTRO=-MECHANICZNA PIEKARNIA 


„OE GRE 


BOL. BROSZKIEWICZA 


KRAKOW SZLAK 43. (dom własny) — Telefon 1452. 


Piekarnia moja otrzymała na wystawach w Paryżu, w Wiedniu, w Berlinie i Temeszwarze (Węgry) złote medale i dyplom 
Polecam swoje pieczywo za najlepsze uznane, jakoto: Pieczywo wiedeńskie, warszawskie, pieczywo kijowskie, 
i wszelkie luksusowe. Chleb żytni, chleb pszenny, chleb wiejski na kwaśnem mleku, Grackania. (zdrowotny) 
i chleb razowy żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Sucharki bardzo zdrowe kuracyjne. 


UWAGA! 


FILIE: 


W piekarni mojej 


SLUSARNIA 


TOMASZA 


GRAMATYKI 


W KRAKOWIE, Retoryka L. 12. 


nie wyrabia się ciasta rękami 


Ul. Sławkowska 1, 3, Hotel Saski Telefon 1453. 
., Floryańska I. 3. 

» Karmelicka 1. 20. 

» Karmelicka I. 50. 

» Szewska l. 10. 


Ul. Szpitalna 1. 21. 


ludzkiemi, tylko za pomocą maszyn poruszanych 
elektrycznością. Dlatego pieczywo moje jest bardzo zdrowe i hygieniczne, a przytem smaczne. 


„ Św. Getrudy 1. 24. 

„ Lubicz (Hotel Europejski) 

» Zwierzyniecka I. 11. 

» Szlak I. 43. 

„ W Dębnikach, ulica Kościuszki 1. 4. 


Meblowa pracownia stolarska . 


Józefa Żabży 


Kraków, ul. św. Marka 31. 


posiada własną suszarnię i elektryczne ma- 
szyny do odrabiania. 


DRUDZY M 


Maszyny do szycia 1 haftu, rowery najle- TOWARZYSTWO HANDLOWE 


NN PSR O > "EN ARÓJE> 


pszej marki, gramofony 


carskie, sprzedaje n 


oryginalne szwaj- 


a spłaty firma: 


KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 60 


Za gotówkę udzielamy 15°% rabatu. Płyty, części składowe 
do maszyn i rowerów po cenach fabrycznych na składzie. 


Sme i mP 


pazia 


“Fabryka 
„pilnikarska 


ię SADEL 


Kraków, Grzegórzki ul, Ghodkiewicza dawniej Wożniakowkiego L. 8. 


| poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach., "Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie. Wszelkie roboty wykonuje 
się pod osobistym nadzorem właściciela, specyałisty w twar- 
dzeniu stali. WIELKI ZAPAS GOTOWYCH PILNIKÓW I RASZ= 
: PLI ZAWSZE NA SKŁADZIE. — Cenniki na żądanie .darmo i opla- 
1382" tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. *” -1—25 


Michalewska Stefania 
- HAFCIARKA © 


Kraków ul. Felicyanek 4. 


Pracownia i skład wyrobów blacharskich 


Stanisł. Michalskiego 


pokrywa dachy miedzią. cynkiem, żelazną blachą. Przyjmuje wszelkie 
reperacye dachów i rynien, wyrabia klosety z pompami, wanny. naczy- 
nia kuchenne, kolejowe i gospodarskie, urządza dzwonki elektryczne, 
gromochrony — Ceny bardzo przystępne. — Wszelkie roboty pod gwarancyą. 


Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany 


JÓZEFA KULESZY 


naprzeciw cmentarza w Krakowie 


posiada wielki wybór gotowych pomników z piaskowca, granitu i mar- 
muru. — Podejmuje się wykonania grobów w miejscu i na prowincyi. 
Telefon Nr. 1350, 


BANDAŻE RUPTUROWE 


Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepukiiny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 
isprężynpowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta 


M. MIRKIEWICZ, Kraków, Mostowa L. 4. 


Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. —  Listowne objaśnienia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdzam. 


JAN JAROSZ, majster murarski 


podejmuje się wszelkich robót, wchodzących w zakres bu- 

dowlany, tak z materyałem jak bez materyału. — Na żądanie 
plany i kosztorysy. 

Półwsi ? Zwierzynieckie. 


Ulica Marczyńskiego 


WAL OKI, 


| i parasolek. — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich, kupuje 
12 i sprzedaje kule bilardowe. 


wykonuje i przyjmuje do reperacyi szaty liturgiczne. 
== CEESEEESEEEJ 
TARNOW, ul. Zabieńska L. 6. 
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K.VOIGT dawniej H: SOCZEK 


TOKARZ i OPTYK 


Kaks v ulica Morska E 20. przed policyą. 
POSIADA WIELKI WYBÓR: okularów, cwikierów, lornetek teatralnych 


i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynami, cygarniczek bkursztynowych, piankowych, z kości słonio- 
wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór lasek, parasoli 


JOzEE ŚGONKOWSKI 


Egzamin. i konces. majster murarski 
i przedsiębiorea robót budowlanych. 


Wykonuje wudowle z materyałem i bez materyału. 
Na żądanie plany i kosztorysy. 
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ierwszorzędny magazyn 
krawiecki 


dalami na wystawach: Londyn Paryż, Karlsbad, 
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien meskich 


nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me- 
pod firimą 


Ludwika ozuły 


w Krakowie ul. Szewska 1 
TELEFON 1271. 


Zakład stolarski elektro - motorowy 


WŁADYSŁAWA MERESINSKIEGO 


Wykonuje po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jakoto 
budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych wzorów, ręcząc 
— za dobrać materyału, jakoteż za dokładne wykonanie tychże, — 


KRAKÓW, GRZEGÓRZKI (DOM WŁASNY). 


TARNÓW-DWORZEC 


RESTAURACYA 


prowadzona pod fachowem kierownictwem 
JANA JAROSZA 
poleca wyborową, tanią, smaczną kuchnię, 


Zakład ślusarski 


Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie 
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Ogłoszenie konkursu. 


Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie. 


rozpisuje niniejszem z „Cesarskiej Dotacyi Jubiuszowej 
1908” konkurs na 


DZIESIĘĆ STYPENDYÓW 


na cele teoretycznego lub praktycznego wyższego wykształ- 
cenia młodzieży w handlu, w przemyśle lub w rękodziełach. 
Stypendya te są przeznaczone dla kandydatów, zamie- 
szkałych w okręgu Izby handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie oraz dla dzieci osiadłych w tym okręgu kupców, 
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lne po najprzystępniej- 


ul. Grodzka Nr. 60 ofic. B parter. 


PONI 


DLN 
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uskutecznia się terminowo. 
e wszelkie roboty w powyższy zakres wchodzą- 


Artystyczny Zakład 
Franciszka [KOŚC | 
KRAKÓW — ULICA MIKOŁAJSKA L. 13 
poleca wszelkie oprawy ozdobne i skromne, po 
| Zakład plisowania i gufrowania 
| Jadwigi Bobkowskiej | 


| cenach bardzo umiarkowanych. — Przyjmuje obra- 
| zy do oprawy. Posiada wielki wybór ram. Roboty 
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— 
przemysłowców lub rękodzielników i udzielone zostaną EE 
na jeden rok. Stypendya będą wynosić wedle kwalifika- 3 SS 
cyi kandydatów i celu nauki trzysta do ośmiuset koron. R cio) 
E s * 1 > [2] ką 
W podaniach należy dokładnie oznaczyć cel i sposób e | 
zamierzonej nauki lub pracy. Izba zastrzega sobie przy T 4 A 
udzielaniu stypendyów przepisanie specyalnych warunków, Z EE 
pod którymi stypendya będą udzielane i wypłacane(: Z „0,9 Ą 
E-Ś © 
plan studyów, sprawozdanie o postępie praktyki, nauka av] ESC) 
stenografii oraz języków obeych, oznaczenie miejsca oraz c= "BA 
czasu | wyjazdu i tp.:). Podamia, zaopatrzone w metrykę, A | Ao o 

świadectwo ubóstwa, dokument, wykazujący przynale- E s 


loe 


Żność, świadectwa ukończonej nauki względnie poświad- 


czenia dotychczasowej praktyki, należy wnosić w zam- s 
kniętych kopertach na ręce Prezydyum Izby handlowej TARNOW, ul. Krakowska 


i przemysłowej w Krakowie, najdalej do dnia '5. sier- wW i 
pnia 1013. Bliższych informacyi zasięgnąć można w biu- Tadeusz SI INSKI 
rze Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie ustnie RYTOWNIK 


międz odziną 9-3-cią albo w drodze pisemnej. 
R, i > M i uskutecznia wszelkie zamówienia szybko i tania. 


4 6 POLECA obiadv -d 1 kor. 50 h. W abonamencie 29%, taniej. Butelą 

R e S | d l r d G d || ho | e | | D d R U l obficie zaopatrzony w doborowe trunki i przekąski śniadankowe. Przyj-|| 
1) muje zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dogadną salę 

na zebrania towarzyskie. f 


Kraków, ul. Floryańska róg ul. św. Tomasza. Prowadzący FELIKS KURCZ kuchmistrz restaurator | 


Rocznie PAR 10 milionów Koron pden na Świece stearynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO. 
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józeja Bialika Zaka CSR) 

| TELEFON NR. 502. KRAKÓW TELEFON NR. 502. Kazi mie rza /1e | | q S ki ego 

ULICA FLORYAŃSKA 51 — UL. SZPITALNA 19 ; 
Fabryka wyrobów masarskich w Krakowie, przy ul. Kopernika I. 6. 
2 RENE A E WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACYI KRAKÓW- 
i wielki skład wędlin DĄBIE - PIASKI. 
= CREE — RGG 0 R 0 WL | l Podejmuje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to: 


WIĄZAŃ DACHOWYCH, WSZELKICH BUDYNKÓW 
DREWNIANYCH, SCHODÓW O NAJBARDZIEJ WY- 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to: 


) k.k =) 
szynki, rolady. polędwice A, Kosik" a) pe TWORNYCH FORMACH, PODŁÓG STRUGANYC H, 
lędwicowe, krajane i siekane, sioninę białą i wędzoną oraz ORAZ WSZELKICH ROBÓT Z ARTYS. CIESIELKI. 


smalec polski w większym zapasie. Zaklad zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu. 
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Załatwia wszelkiego rodzaju transakcye bankowe 


w 
Ape. A 7 Lokacya kapitału w banku przynosi. 
NI 1105 WIN d ai (| sasz wkładkowe 4's ”/a| bligacye 4%; /, 
i Asygnaty kasowe 4'/,9/, Akcye banku przy obecnym 


Filia w Krakowie, Rynek L. 17 Podatek rentowy od tych lo- | kursie (dywidenda7'/, %/5)prZy: 
i mk i kacyj opłaca bank z własnych noszą Ś'ig */ 
Kapitał akcyjny i rezerw. K. 103.000000. TAE 55 = 
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Ryb Jarr wyrobów metalowych, srebrnych i złotych odzna- 
Krajowa Fabryka U kan czona nagrodami na wystawach wszechświatowych 
POLECA: wszelkiego rodzaju wyroby kościelne przedmioty do użytku domowego, zastawy stołowe, wy- 
prawy ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. Wyrabia świeczniki do gazu 
wentyle, kurki i wszelkie armatury do urządzeń wodociągowych i instalacyjnych. Wykonuje odlewy z bronzu 


odlewy "monumentów it. p.; również wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal- 
wanieznic, srebrzenie, niklowanie i t. p. 
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DRUKARNIA EUGENIUSZA | 1 DRA KAZIMIERZA KOZIAŃSKICH W KRAKOWIE. Deae a red: Julian Stankiewicz, 


